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Izie;

r----------- -- --------------------------------------------------
posnań? 7 marca. Wspomniany przez nas 
[kuł berlińskiego dziennika Bank- und Han- 
-Zeitung podajemy poniżój w całości, w tłó- 

tzeniu dosłownem:
(iainowszy ziemski regulamin dla W. Ks. Poznań- 

z 24 listopada 1859.
I.

Gorzki żal każdego razu w umysł nasz się 
rada, ilekroć na polu ekonomii narodowéj 
łykamy się z rozporządzeniami rządowemi, które 

,ny!iedają świadectwo, jako mimo epoki nowéj w 
'kojscach które dają prawidło postępowania, dotąd 
6'itze nie można się rozstać z przestarzałą biuro- 
jjf'tyczną wszechmocą, wszechmądrością i mięsza- 
!, is ii się do wszystkiego. Twierdzenie dawno już do­

jami naukowemi najznakomitszych ekonomistów 
sitowych poparte, które, możnaby rzec już w ele- 

-n.jtarzu każdego statysty zostało zapisane, że 
41~)d nie powinien się mięszać do finansów 
^•¡'płatnych narodu, twierdzenie to jak się zdaje 
pif nas jeszcze tym czasem ma pozostać niedościg­

łym ideałem, a nie z tego zaiste powodu, że twier- 
Bie to za błędne uznano, ale że brak śmiałości 

.kliergii, by je praktycznie wynieść na podstawę na- 
, pi th insty tucyi narodowo - ekonomicznych. Z o s w o- 
jscu,lżeniem własności, od wielu lat zamierzaném, 
l0’/« lo się zgadza opieka ministeryalna, która jeśli po- 
5 » to w niektórych rozporządzeniach przeziera, za- 

% bywa skutkiem niejasnego pojęcia prawa nad- 
ru, które to niezawodnie służy państwu ; a ta nie- 

' grtć, jak wszystko co nie jest ni jasne ni pewne,
, ni idzie koniecznie do zgubnych wypadków.
U'h Tak samo jak i my, także rząd o tém jest prze- 
?c z, dany, że w wydziale majątku osób prywatnych naj- 
ÿ'Kym ministrem skarbu i spraw wewnętrznych bę- 
e,i i właśnie właściciel sam, a jednak rząd zapiera 
.•Mj tego przekonania przez to, że (najczęściój w za- 

irze najlepszym) narzuca mu się gwałtem i chwyta 
jjjj. Środków, które z powodu nieświadomości potrzeb 
eczki »incyonalnych albo miejscowych słusznemu inte- 
,, ni owi tysiącznych obywateli się przeciwią i miasto 

wić rozwój dobrego bytu narodowego, tylko go 
■ ‘ iseręźają.

Za nieszczęsną pomyłkę tego rodzaju wy- 
a nam uważać prawo z 24 listopada 1859 świeżo 

—35, lane w sprawie ziemstwa poznańskiego i kontra- 
ep} jiowane przez pana ministra spraw wewnętrznych, 
gj Mwyższy szacunek oddajemy hrabiemu Schwe- 

< Wdzięcznym umysłem cenimy wielkie jego 
pi» M około reformy wewnętrznego zarządu kraju 

M na czasie, i dalecy od tego jesteśmy by mu 
i głębokiego uzdolnienia na statystę odma- 

Ale właśnie z tego powodu dziwimy się mo­
że się dał uwieść i wprowadzić na pole, dla 
?o statysta się nie urodził; i że imię swoje ce- 
położył pod rozporządzeniem, które każdy rze- 

wiadomy, co jakokolwiek z istotą zakładów ziem- 
kredytowego się oswoił, natychmiast musi uznać 

'tenie za niesprawiedliwe, przewrotne i 
«ne.

wiemy czy to prawda, o czém słychać po­
lnie, że ciasne pojmowanie i względy politycz- 
natiiry władz prowincyi administracyjnych pana 

skłoniły, aby zamknął ucho życzeniom wy. 
przez deputowanych poznańskiego ziem- 

stowarzyszenia, ale tylko z treści ogłoszonego
- Jedzenia naj dokładniéj pewną być nam się 

5,że on°> jako jedynie akt władzy jest nie- 
’krzywdą widoczną, ale nadto z«zdrowemi

ekonomii narodowéj pogodzić się nie da. 
więc pochop bierzemy do wzniecenia publicznéj 

“Jsyi nad tym przedmiotem.
•esteśmy szczerymi zwolennikami samorządu, czy 
" wielkiém życiu całego państwa, czy w sprawach

- ¡Warstwa narodowego. Logika tego zdania: że 
" ; ^iççéj o powodzeniu złem czy dobrém korpo-

1 jakiéjkolwiek radzić nie może być powołany,

47%

- f Jonkowie tój korporacyi, zdaje nam się tak ja- 
, *iczerPującą, że prawie niepodobną nam

J ’ L1,lZl tęsknota za czasami tych rozporządzeń co 
vaibo wcaje jjy znaieść się mogli 

ronę zasadę władzy na tćm

Czwartek 8 marca 1860.

polu. Z téj wychodząc myśli, żądamy dla ziem­
skiego stowarzyszenia poznańskiego prawo wolnego 
samorząduw obrębie granic zakreślonych prawem 
ogólném i szczegółowemi ustawami. Towarzystwo 
jest tylko stanowym kredytowym instytutem, ugrun­
towanym na zasadzie rękojemstwa solidarnego, 
przy którym to instytucie państwo żadnćj na sie­
bie nie wzięło gwarancyi materyalnéj, ani za pro­
centa, ani téz za kapitał; zatem sprawiedliwą być 
się wydaje, że mu nietylko wszystkie prawa bez­
imiennym stowarzyszeniom już przez prawodaw­
stwo krajowe dozwolone, przyznane być powinny, ale 
nadto prawo stanowienia o sobie które w jego sta­
tutach (§§. 172 i 183. P. O. K. z 15 grudnia 1821 
i P. O. K. z 15 kwietnia 1842) niewątpliwie już jest 
zawarte, powinno wwiększśj jeszcze mierze 
cale i nienaruszenie zostać mu zachowane.

Jeśli, jak się dzieje obecnie, zachodzi przypadek 
gdzie konieczna i uzasadniona objawia się po­
trzeba rozszerzenia działania instytutu, wtedy oględny 
statysta jedynie samemuż stowarzyszeniu powinien 
pozostawić obrady, decyzyą, słowem inicyaty- 
wę*J; a zaś własne działanie statysta ten powinien 
ograniczyć na sprawdzeniu, ze stanowiska głównego 
nadzoru, czyli propozycye wniesione zgadzają się z 
interesem dobra publicznego i bespieczeństwa praw­
nego. Każde inne postępowanie któreby inny jak 
z większości najbliżój interesowanych wzięło początek, 
i jedynie o sprawozdania- urzędowe władz poli­
tycznych się opierało, widzi nam się być narusze­
niem prawa prywatnego, a ponieważ zawiera przy­
mus, pochwalić go nie możemy.

Przypatrzmy się więc sprawie w obecnym przy­
padku.

Jest powszechnie znajomą, że kredyt ziemski w 
Poznaúskiém częścią z powodu miejscowych nieuro­
dzajów, częścią dla powszechnego wstrzymania targu 
pieniężnego od kilku lat niedomaga. Klęską tą do­
tknięci właściciele ziemscy, zbierają się i podają wnio­
sek: zważywszy iż już mniej więcój połowę swego 
długu zastawnego przez amortyzacyą umorzyli, w naj­
trudniejszych okolicznościach na czas płacili pro­
centa, że instytut ich w świecie handlowym używa 
sławy najlepszéj, a teraz rozrządza właściwym 
gotowym funduszem rezerwowym, złożonym z 
około miliona sześćkroćstutysięcy talarów, wreszcie 
że wartość dóbr ich znacznie się podniosła przez 
rozumną uprawę, aby więc naczelnie wydanotrze- 
cią seryą listów zastawnych lit. C. aż do 
dwóch trzecich taksy, albo téz, ewentualnie, znów 
wzięto kapitał już umorzony w cztero i trzy i 
półprocentowych listach zastawnych, zatrzymując rę- 
kojemstwo solidarne i wszelkie pierwotnie na się 
wzięte gwarancye.

Cóż czyni ministeryum?
Zamiast zwołać walne zebranie towarzystwa ziem­

skiego i przedłożyć mu te życzenia, „dla obrad i de- 
cyzyi wedle ustawy“, ministeryum przez komisarza 
zakazuje na porządnem walném zebraniu odby 
tćm r. 1858 wszelkiéj dyskusyi nad tym 
przedmiotem członków towarzystwa tak b 1 i s k o do­
tyczącym, i statecznie się wzbrania przyznać towa­
rzystwu jakiekolwiek prawo inicyatywy. Zape­
wne by tém większą sprawić niespodziankę, zostawia 
prowincyą przez dwa lata w oczekiwaniu co najwię- 
céj naprężonóm, a w końcu w dniu pamiętnym 24 li­
stopada 1859 uszczęśliwia ją owém rozporządzeniem, 
które ma być rajem wszelkich nadziei i życzeń.

Wprawdzie żadnych na wstępie ni w końcu przy 
tém prawie niezmiernie ważnćm nie wydrukowano 
powodów, jak to indziéj niby bywa zwyczajem, ale to 
jedno stanowczo z niego przebija, że pan minister

*) Jak to też już w roku 1840 przy emisyi 3y2 % po­
znańskich listów zastawnych się wydarzyło. W wstępie do 
P. R. K. z dnia 15 kwietnia 1842 stoi wyraźnie: „My Fry­
deryk Wilhelm, z Bożej łaski król Pr uski etc. Po wynurzeniu 
życzenia z strony w roku 1836 obradującego walnego zebrania 
poznańskiego Ziemstwa kredytowego, ażeby przystąpienie do
niego aż do ..... . jeszcze dozwolonóm zostało, My także po
wysłuchaniu Naszego ministeryum stanu do tego życzenia przy­
chylić się raczyliśmy i kiedy potem walne zebranie w r. 1840 
stosownie do ustawy nad tym wnioskiem obradowało i takowy 
uchwaliło; rozporządzamy przeto itd.”

56.
zgadza się codo pomysłu na propozycye po­
znańskiego ziemskiego stowarzyszenia. Także i pan 
minister o słuszności i dogodności trzeciego wydania 
seryi listów zastawnych aż do dwóch trzecich taksy 
zupełnie jest przekonany (Oddz. II §. 1 reguł, z 24 
listopada 1859), także i pan minister nic nie ma do 
nadmienienia przeciw nowemu kredytowi w miejscu 
umorzonego kapitału (Oddz. I w inn. m.), także i pan 
minister uznaje konieczność wsparcia na nowo kre­
dytu w Poznańskióm, a pomimo to odmawia najwyż­
szego zatwierdzenia propozycyi wychodzących 
z.stowarzyszenia ziemskiego, jedynie i wyłącz­
nie z tego powodu, aby zupełnie tychże sa­
mych propozycyi wykonanie powierzyć insty­
tutowi nie stanowemu, lecz rządowemu. 
Uszczęśliwianie z g ó r y, niechby środkami przymu­
sowemu Co na jednój stronie wstrzymano, to 
na drugiśj nadano wspaniałomyślnie, lecz tylko 
za pomocą ramienia biu rokracyi. Tutaj wyrok 
na śmierć, bez poprzedniego procesu, przeciw insty­
tutowi w całój pełni życia kwitnącemu, tam metryka 
dla mdłego nowonarodzonego dziecięcia, oddanego, w 
opiekę rządową.

Pojąć tę sprzeczność wewnętrzną prawa w 
tym regulaminie wynaleść związek prawoda­
wczy, siły nasze przechodzi i głośno do tego się 
przyznawamy; ale najmniój możemy nad nim jako 
godło krótką.zamieścić sentencyą, która to brzmi: 
suum cuiąue.

n.
Może nam kto zarzuci, że są arbitralne wyroki, 

które skutek zbawienny usprawiedliwia; że poży­
tek jest ważnym czynnikiem prawodawstwa na polu 
gospodarstwa narodowego, i że właśnie na polu tśm 
powinno przeważać to, co błogi skutek przynosi.

Chociaż to brzmi przeciwnie zdaniu powszechnie 
przyjętemu, bierzem ztąd dostateczny pochop do za­
stanowienia się poważnego nad praktycznóm za­
stosowaniem prawa z dnia 24 listopada 1859 i 
będziemy się starali wyśledzić czy to prawo z po- 
mienionego stanowiska bronione być może.

Jeżeliśmy intencyą pana ministra dobrze zrozu­
mieli, zamierza on przez prawo z dnia 24 listopada:

1) utworzyć dla posiadłości ziemskich w Po- 
znańskićm o ile możności jak najtańszy i 
trwały kredyt realny a

2) ,kapitalistom podać pewne zmianom
kursowym jak najmniój podlegające, procent 
przynoszące papiery, w którycbby mogli swe 
kapitały umieścić.

Ten cel ujętny ma być przez to z większą pewno­
ścią osiągniony, że trudnienie się pożyczkami i wyda­
waniem listów zastawnych dyrekcyi dawnego stowa­
rzyszenia ziemskiego zostaje odjęte a przelane na 
władzę bezpośrednio z ramienia rządu idącą; 
instytut stanowy ma być uprzątniony, aby ustąpił 
miejsca instytutowi rządowemu.

Dla kogo i jakie korzyści ztąd uróść mogą?
Nie jesteśmy zasadniczemi przeciwnikami No­

wego Poznańskiego instytutu kredytowego i nie mie­
libyśmy już ze względu na czyn dokonany przeciw 
stósowności jego istnienia nic w istocie do nadmie­
nienia, dopókiby ono nie wykraczało z granic usta­
wą z dnia 13 maja 1857 mu zakreślonych.

Również nie jest naszóm zadaniem, podać ścisłą 
krytykę ustawy tego instytutu. Przytoczyć jednak nam 
wypada dla powszechnego zoryentowania się, że jest 
ziemskim instytutem kredytowym utworzonym przez 
pana Westphalen w roku 1857 dla posiadłości pomniej­
szych, na które wskutek abluicyi ciężarów realnych mo­
żna listy zastawne zaciągnąć, i dla wszystkich innych 
posiadłości ziemskich, które nie należą do wielkiego 
stowarzyszenia ziemskiego; że administrowany jest 
podług statutów z góry nadanych i przez urzę­
dników bezpośrednio przez rząd mianowa­
nych; że pomiędzy właścicielami ziemskiemi nie 
umiał sobie dotąd zjednać uznania, głównie z tego 
powodu, że statuta jego wypowiedzenie udzielo­
nych listów zastawnych każdój chwili czynią zaie- 
żnóm od osobistego zapatrywania się królewskićj dy­
rekcyi; i że w końcu jego listy kredytowe, pomimo 
że przynoszą 4 procent prowizyi, czy to ze względu
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na szczupłe wyposażenie instytutu, czy z powodu 
świeżości firmy młodocianej, nie mogły dotąd w za­
ufaniu kapitalistów wytrzymać konkurencyi z rf A to 
procentowemi listami zastawnemi i przy kazdćj za- 
mieszce na targach pieniężnych europejskich spadały 
znacznie w kursie. W roku 1859 był na przykład
stosunek następujący:

Rok 1859.
4% nowe listy zast. 

89%
89’A 
89%
88 %
87%
86%

78 
86% 
86’A 
85'A 
85% 
86% 
86% 
87%

4% stare 3 % stare
3 stycznia 98% 88%

31 M 99’A 88%
15 lutego 99% 88%
28 99 88
31 marca 99% 86%
15 kwietnia -r- 85%
14 maja 96 —
15 czerwca 95 >A ——
30 — —
30 lipca 99 86
31 sierpnia 99 87%
30 wrześuia 99 87%
15 paździer. 99 88%
15 listopada 99% 88%
15 grudnia 99% 88%
31 5» 100 89%

z prawdą nie miniem, przyjmując średni najwyż- 
szy kurs przecięciowy nowych poznańskich li* 
stów zastawnych w czasach spokojnych i mnićj spo­
kojnych na 85% w gotowiźnie.

Biorąc za podstawę liczbę tę i ustawy prawa z 
dnia 24 listopada 1859 (Oddział II, §§ 1—6) wyka- 
żemy koszta, jakie ponieść musi potrzebujący kre­
dytu w przypadku najprostszym i najpomyślniejszym.

Wieś A oszacowaną jest przez da­
wne ziemstwo na..................... 60,000 tal.

Obciążona jest już do połowy taksy
listami zastawnemi . . . • • 30,000 tal.

Podług prawa z dnia 24 listopada 
może właściciel żądać jeszcze 
udzielenia mu listów zastawnych 
w wysokości jednój szóstój war­
tości, zatćm............................... 10,000 tal.

Od tego odtrąca się podług § 5. 
oddz. II dwuletnia prowizya całćj 
zahipotekowanej sumy listów za­
stawnych (30,000) dla funduszu 
rezerwowego, rachując po 5%°/0 3,150 tal.

Koszta itd...................................... ..... 350 tal.
pozostaje właścicielowi kwota nomi­

nalna w nowych poznańskich li­
stach zastawnych w ilości . . 6,500 tal.

które sprzedane po 85% czynią
netto............................................... 5,522 tal.

czyli 55’%O%.
Powtarzamy w najpomyślniejszym i naj­

prostszym przypadku. Bo jeżeli, jak to przy bar­
dzo wielu dobrach zachodzić może, przy oznaczeniu 
udzielić się mającćj sumy listów zastawnych §§ 2. 
nr. 1 do 2 i 5 zastósowane zostaną, jeźli zatćm albo 
przyjęte w pierwiastkowej taksie przychody w goto­
wiźnie zostały abluowane, albo inne zmniejszenia 
substancyi nastąpiły, a do tego jeszcze ciężary wie­
czyste na kapitał zamienione i od sumy odciągnione 
zostaną, w takim razie, jakkolwiek to brzmi dziwno, 
łatwo zdarzyć się może, iż suma -mająca być ode­
braną, zredukowałaby się na zero.

Drugi przypadek jest, że właściciel wsi A zamie­
rza zaciągnąć na nowo listy zastawne w miejsce już 
umorzonych. Przyjmujemy, że z zaciągnonych 30,000 
tal. już połowa, zatćm 15,000 tal. jest umorzona. 
Na pozostałe nieumorzone 15,000 tal. obowiązany 
jest poszukujący kredytu podług prawa z dnia 24 
listopada 1859 (Oddział I) i prawa z dnia 13 maja 
1857 (§ 3 nr. 1) złożyć kaucyi 40 procentów z no- 
minalnćj sumy otrzymanćj w nowych poznańskich li­
stach zastawnych. Odtrąci się zatćm od przyznanych
mu 15,000 tal. 40% czyli..................... 6000 tal.

Kosztów mnićj więcćj . . . . ■ 300 tal.
pozostaje 8,700 tal. 

sprzedane po 85% czynią netto 7,395 tal.
Pożyczka ta była by zatćm zaciągnioną po 

49 %6 %.
Bije w oczy, że dobrodziejstwo tego rodzaju 

nie może przynieść właścicielowi ziemskiemu naj- 
mniejszćj korzyści. Gdyż najbardzićj potrzebnym jest 
właścicielowi ziemskiemu kredyt tani i trwały. 
Do pierwszego przymiotu nie może kredyt udzie­
lony mu na mocy prawa z dnia 24 listopada rozsą- 
dnćj rościć pretensyi; drugi będzie ułudnym, jeśli 
zważymy, że kredyt ten udzielony jest od zakładu, 
którego dyrekcyi służy prawo podług własnego nie­
odpowiedzialnego uznania, każdego czasu zno­
wu go cofnąć. .

Przypatrzmy się dalćj tej sprawie ze stanowiska 
kapitalistów.

Jak wiadomo listy zastawne nie należą do wła­
ściwych papierów spekulacyjnych. Kupują je po 
większćj części tylko ci, którzy hespieczne umieszcze­
nie swego kapitału i pewne prowizye przenoszą nad 
możebny wielki zysk. Że zatćm opinia tćj publi­
czności skłoni się w daleko wyższym stopniu 
do papierów, które już w najgorszych nawet czasach 
dobremi się okazały i które w obieg puszcza zakład 
rozporządzający, jak znaną jest powszechnie, wielkim 
funduszem rezerwowym, zaś odstręczy się ta opinia 
od papieru, któremu zbywa na wszystkich wspomnic- 
nych zaletach; jest to oczywista, a równie łatwo mo­
żna przewidzieć, że niekorzyść tę sama tylko pro- 
tekcya rządowa nie zrównoważy. Bo jakkolwiek ona 
jest ważną protekcya zostanie ona zawsze tylko 
chwilowym środkiem, który sam jeden wyłącznie 
nie jest w stanie uchronić papier kredytowy od zna­
cznych fluktuacyi.

Nie możemy także pominąć jak niekorzystny 
wpływ koniecznie wywierać musi regulaminem w zu- 
pełnćj sprzeczności z dotąd przyjętemi zasadami, roz­
porządzone połączenie dwóch całkiem różnoro­
dnych instytutów kredytowych na jednćj i tćjże 
samćj posiadłości na kurs listów zastawnych zahi- 
potekowanych na drugićm miejscu; albowiem 
w administracyjnym względzie połączenie takie do­
prowadzić musi do bardzo niebespiecznego zamięsza- 
nia i do nieodzownćj kolizki. Któremu z obydwóch 
instytutów ma służyć prawo p.erwszeństwa przy zda­
rzyć się mogących sekwestracyach, taksach subha- 
stacyjnych itd. ? Którego instytutu taksa ma rozstrzy­
gać? Jaki ma być w ogóle stosunek ich do siebie?

Co do tych i niektórych innych kwestyi nie daje 
nam regulamin sam najmniejszego objaśnienia, co tćm 
smutniejszą jest, że właśnie dla papiery kredytowe 
kupującej publiczności bardzo byłoby upragnionćm 
każdego czasu mieć jasne i wyraźne wyobrażenie o 
wewnętrznćj organizacyi zakładu, któremu swe kapi­
tały powierza.

Jeżeli zatćm, jak się pokazuje z tego cośmy po- 
wyżćj nadmienili, regulamin ten ani właścicielom 
ziemskim ani kapitalistom właściwego pożytku i spra­
wiedliwych korzyści nie obiecuje; jeżeli przeciwnie 
wyłuszczenie sprawy powyższe naprowadza nas do 
twierdzenia Jana Stuarta Mili tak trafnie posta­
wionego: „że we wszystkich więcćj rozwiniętych pań­
stwach przeważna część interesów przez wmiesza­
nie się rządu gorzćj bywa urządzoną, jak to było­
by nastąpiło, gdyby urządzenie takie pozostawiono 
członkom bezpośrednio w nich udział mającym, albo 
ich samodzielnemu rozporządzeniu, gdyby się o nich 
nie troszczono“, natenczas nastręcza się pytanie, dla 
kogo zgoła prawo to wydanćm zostało, i jakie, cho­
ciaż nie wymienione, to pośrednie przynajmniej 
zamiary są w nićm zawarte ?t

Albo może tćż po nas żądają, żebyśmy samym 
tylko względom protekcyjnym taką przy­
znali donośność, iżby dla nich kredyt, spokój 
w ogóle dobre mienie naszych współobywateli 
z tamtćj strony Odry na najgroźniejsze wy­
stawiono niebespieczeństwo ?

Znamy w politycznćj ekonomii szkołę, która twier­
dzi: Mieszanie się i protekcya dla do­
bra narodu.

Znamy tamże inną szkołę, twierdzącą:
Laissez alleriLaissez faire dla dobra 

narodu.
Obyśmy nigdy nie byli poznali szkoły, o której 

opinia publiczna powiedziećby musiała: Mięsza- 
nie się i protekcya na szkodę narodu.

III.
Czy może prawo z dnia 24 listopada 1859 roku 

jest przez wyższy rozum stanu nakazanym środ­
kiem, albo czy tćż jest tylko politycznym błędem?

Nie należymy do powierników rządu i dla tego 
nie jesteśmy wtajemniczeni w zasady, podług których 
ministerstwo W. Ks. Poznańskićm rządzić zamyśla. 
Z tego więc stanowiska niepodobna nam przyjąć o- 
bronę tego prawa na siebie. Ponieważ jednak nie 
raz dochodziło do naszych uszu zaprzeczenie twier­
dzenia, jakoby W. Ks. Poznańskie nie podług praw, 
lecz podług zasad było rządzone, i ponieważ z za­
sady jesteśmy wyraźnemi nieprzyjaciółmi wszelkiego 
stanu wyjątkowego i pragniemy, żeby nareszcie wszę­
dzie i uczciwie w naszćj ojczyźnie zastósowanćm 
było pojęcie państwa prawnego, dla tego obstajemy 
przy twierdzeniu Burkiego: „że najlepszą polityką 
jest polityka najsprawiedliwsza“, i przychodzim 
w niniejszym przypadku do dobrze rozważonego prze­
konania, że ponieważ prawo z dnia 24 listopada 1859 
roku zasadza się na oczywistej niesprawiedliwości, 
musi zatćm głębokie i uzasadnione rozstrojenie wy­
wołać w części kraju najbliżćj nićm dotkniętej.

Czyli mu przyklaskiwać czy złorzeczyć będziemy, 
faktem zawsze pozostanie, że istotny punkt ciężkości 
owćj ogromnćj walki, która się reformacyą rozpo­
częła i od przeszło 300 lat historią wszystkich ucy­

wilizowanych narodów zapełnia, spoczywa w e®, 
cypacyi osób na polu duchowem, politycznć®
socyalnćm.

Jeżeli więc system konstytucyjny ma być |
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tnym owocem tćj walki, a nie próżnym jedynie i ®a 
powanym frazesem, natenczas powinien wyobrap 
żywą formułę najwyższego uznania w państwie i Pl'' 
ważania osobistej wolności; i to nie tylko wy| 
cznie względem poj edyńczego fizycznego obn 
tela państwa, ale i względem moralnego, wzglęjj. 
korporacyi. Im droższą jest człowiekowi jakaj 
siadłość, z im większemi ofiarami ją okupił, tćmji 
zazdrośniejszy o nienaruszone jćj zachowanie i 
więcćj jest usposobiony do obawy, aby takowój 
stracił. Obawa ta znamionuje najwolniejsze i 
niejsze społeczeństwa w wysokim stopniu, i podobi 
nic bardzićj nie może obrazić narodu godnego ® 
ności, jak targnięcie się na uświęcone prawa ja1 
osooistości, jakićjkolwiek byłoby ono natury, którr“0’ 
kolwiek strony egzystencyi ludzkiej by ono się t T 
czyło. y,’

Jeżeli już w krajach despotycznie rządzonych j( 
pewne koło, wśród którego osoba używa wolnos“16 
i jeżeli do tego koła mianowicie prawo wolne 
rozrządzania majątkiem prywatnym należy, oil 
bardzićj musimy się zdumieć, widząc, że takie p™ 
odmówionćm zostało znacznćj .ilości obywateli p/ 
stwa w kraju, który hołduje rzetelnie prawdziwej'8.a 
postępowi, który rządzony jest przez odpowr0 
dzialne ministeryum, przez wyobrazicieli sta 
nictwa liberalnego. Oburzyłoby nas do głębi ii 
ostatnią tyranią byśmy się skarżyli, gdyby np. n 
dowi w Petersburgu przyszło do głowy wstrzyu’ 
wszystkie prywatne domy bankierskie i światu hi „ 
dlowemu nakazać, ażeby wszystkie weksle eskompi, a 
wał z znaczną stratą, w naznaczonym przez nie;, 
rządowym instytucie bankowym, a patrzymy się-*1 
to spokojnie i milczemy, kiedy w przypadku 
bardzo podobny regulamin wydany został 
właścicieli ziemskich w Poznańskićm. KI™.,, 
człowiek rozsądny zaprzeczałby, że w idei konstyl1 ■ 
cyjnćj jest zawarte połączenie logiczne obsza 
myśli, pola politycznego i ekonomicznego, i któż, 
mienił że się dadzą pogodzić wolna reprezentat 
ludowa, z cenzurą zaradczą, wolność druku z pn “1! 
musem religijnym, nakładanie podatków na siebie,cz
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że takie śroi uecechami. Albo może kto mniema 
są zdolne w przyłączonćj części kraju i pomięli' 
obcą narodowością podnieść imię niemieckie? p 

Gdyby nawet, czemu z resztą, wedle świadom« 
naszćj prawdziwych stósunków, zupełnie przeczy«®1 
gdyby było prawdą, że poznańskie stowarzyszę«?’ 
ziemskie jest ostatnim legalnym organizmem pie;.! 
wotnego krajowego żywiołu w Poznańskićm i gd;y 
przez niego częstokroć w politycznych celach bj 
użytćm, jeszcze i w tćm nie znajdujemy dostateczne“ 
powodu do wyrzeczenia przeciw niemu Carthag ” 
nem esse deleudam, gdyż silnemu rządowi,jakrp- 
jest nasz, służy dość prawnych środków i dróg, aże 
z zakresu działalności towarzystwa wszelkie 
czne lub wichrzące czynności na zawsze wyklucz) i 
W każdym razie tę chwilę, którą wybrano do tar 
nięcia się na narodowy instytut kredytowy, uważa« 
za bardzo niewczesną i za niepolityczii 
wybraną. %

Kiedy parlament angielski uważał za korzystny 
udzielić rządowi nadzorcze i po części regujuji “ 
prawo nad stowarzyszeniami kolei żelaznych, nie1^ 
dał kolei żelaznych ministerstwu spraw wewnętrzny1 - 
ale utworzył osobną władzę kolei żelaznych. Któ»8 
nie uznał wysokiego praktycznego znaczenia tak1 
uchwały! Przy tak ogromnćm rozgałęzieniu nowo«%• 
snego kredytu, przy tak niezmiernćm zwiększeń 
ruchomych i ufundowanych zakładów kredytowy1 
nawet dla najzdatniejszych naczelników ministerstw ‘ 
spraw wewnętrznych jest niepodobną, tak skofflf1^ 
kowanćj gałęzi potrzebną uwagę i pieczołowity 
poświęcić. System podziału pracy wszędzie obecn 
panujący, powinien również i do spraw w)(, 
wych być wprowadzony, a zwłaszcza tam, gdzie 
manie się uporczywe dawnego rozgraniczenia wy® ięc 
łów, mimo zmiany okoliczności żadnego nie 1^«% 
pożytku.

Wyłączność jest dziś główną dążnością tak w 
kształceniu jak w interesach. Bardzo łatwo zr" 
nity statysta na polu polityki wewnętrznćj 
nie po siadać potrzebnego i gruntownego 
czenia i znajomości istoty kredytowćj, tak by o 
wach tych w najwyższćj instancyi trafimy 
zdanie. Czyżby zatćm nie lepićj odpowiadało i 
ności krajowćj, gdyby ten rodzaj czynności nuDly { 
stwa spraw wewnętrznych poruczyć władzy ,z*°> 
z ludzi fachowych, np. krajowemu kolegium 
nomicznemu, albo ministerstwu spraw rolniczy ’ 
połączeniu z ministrem skarbu, zwłaszcza ile ę 
tyczą ziemskich instytutów ? Czyżby przez tę od® , 
nieskończone uciążliwości z powodu wyższych wy
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i policyjnych przy udzielaniu koncesyi na zawsze 
były ¿minione? Czyżby może nie było wreszcie 
czasie wyrzec się systemu „ściskania środ- 
„¡« a przy rozstrzyganiu wniosków z dziedziny 
podarstwa narodowego jedynie słuszność i 
[ytek ich, nie zaś polityczny kierunek

co wnioski stawiali, mieć na względzie?
IV.

fa rozprawką zaiste nie kusiliśmy się o to, by 
umyślnie targnąć się choć na listek świeżego 
o zdobiącego skronie szlachetnego statysty, ni- 
¿am, ani na chwilę, przez myśl nie przeszła 

pliwość o troskliwój i n t e n c y i ministra; mgdy- 
[Y tóż z zasady nie pragnęli zażegać niezgodę,
¡e jedynie tylko z zgody najzupełniejszój można 
spodziewać zbawienia i ratunku; cecy est un 
re de bonne foy, jak powiada zacny Moń­
ce a co mamy przedewszystkićm na sercu i dla 
,o’otwarcie głos zabraliśmy, było to wskazanie 
iów, na które się koniecznie wystawia nawet 
dolniejszv statysta, jeśli się zapuszcza wekspe- 
aentaco dowykonywaniawładzy, co 
rządzenia z stołka mini stery alnego,
ii e w i e r a j ą c naturalne prawa indywidualne. 
Japrawdę wiele więcój odpowiada osobistym na- 
i skłonnościom stadyum socyalnćj terapii, niźli
anatomiczna prosekcya, a jeżeli sądzihm że na- 

o nam tak ostrój poddać krytyce prawo z 24 
pada 1859, uczyniliśmy to wuczciwym zamia- 
aby zwrócić uwagę rządu na zgubne skutki 

m rozporządzenia, oczekując po nim w tśj spra­
ny powtórnój gruntownój poddał roawadze nie- 
B w n i o s k i organiczne.
tomy pod ręką ułożony przez deputowanego na 
,e zgromadzenie p. Potworowskiego projekt 
awy tyczący się rozszerzenia ziemskiego sto­
czenia kredytowego w W. Ks. Poznańskiem 
mań, u L. Merzbacha), który jeśli dobrze nas 
śniono, zbiera systematycznie, propozycye prze- 
nój większości właścicieli ziemskich, których ta 
wa obchodzi.
W ogóle i w całości szczerze się zgadzamy na 
lozycye w projekcie tym rozwinione. Zlanie obu- 
i instytutów kredytowych w jedno „powszechne i 
¡czone Ziemstwo poznańskie“ na zasadzie 
ieralności i samorządu, wydanie no­
th czteroprocentowych listów zastawnych z Soli­
ną rękojmią wszystkich posiadłości należących do 
larzyszenia ziemskiego, oraz powszechny 
iat w uzbieranym funduszu właściwym i rezerwo- 
m, podwyższenie kredytu ziemskiego dla 
hposiadłości które już listami zastawnemi są 
iążone, a których dług częściowo jest umorzony, 
dwóch trzecich taksy wartości, zaś udzielenie po- 
¡ki tylko do połowy wartości taksy przy przyj- 
raniu zupełnie nowem listów zastawnych, wyjąw- 
przypadki strącenia hipotek prywatnych i dzia- 

i sukcessyjnych; wolność zaciągnienia znów sumy 
urzonćj z całego długu ziemskiego, radykalna 
nizya organicznćj ustawy z 13maja 1857, któ- 
wcale utzymać nie można, to są pro- 

zycye, które każdy bezstronny musi uznać za na- 
tsłuszne, umiarkowane i uzasadnione, 
e doszło naszćj wiadomości, by zkądkolwiek po­

ły przeciw temu projektowi jakowe protestacye. 
ralna dyrekcya Ziemstwa położyła go za pod-
? swego rokowania z rządem, opinia publiczna 
ńucyi nieraz wyraźnie za nim się oświadczyła, 
erają go zdrowe zasady gospodarstwa narodowe- 
Prawo, użyteczność i łatwe wykonanie, a pomimo 
Wałowa władza statecznie i bezwględ- 
go odrzuciła.

Nie podobna zaprzeczyć że trudno, tę sprawę, 
U w piasku ugrzęzła, znów wydobyć na spławną 
$i ale rnożem ku temu polecić środek już przy 
u trudniejszych zadaniach praktycznie wypróbo- 
i i którego na końcu już użyć nie zawadzi, kiedy 
!stety zaniedbano użyć go z samego 
czątku. Środkiem tym jest odezwa do tych, 
Dych sprawa niniejsza obchodzi.

więc będzie zwołane walne zgromadzenie obojga 
oskich stowarzyszeń kredytowych; niechaj będą 
ati członkowie, jakie mają życzenia i jakie po- 
ty, i niech wiec oni sami uchwalą wedle
Jw.y środki i sposoby do naprawy i rozszerzenia 

instytutów. Skoro uchwały zapadną, wtedy nie- 
y co najmnićj przeszkód im będzie stawiano, 
lech same stowarzyszenia za przyszłe swe powo­
je, złe czy dobre, odpowiadają, 
spodziewamy się i życzymy, aby rząd tak postą- 
Postanowił. łrzewidujem że takie jego postano­

wię w Poznańskiem radośnie i wdzięcznie będzie 
Manę.

każdym razie postanowienie takie przyczyni 
oo tego, aby także u naszych spółobywateli 

1 Wartą miało walor mniemanie pana Vinckego:

że obecnie w Prusiech „prawo, słuszność i po­
stęp na ławie minister y aîné j“ zasiadły.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
mianować profesora dr. Limprichta w Getyndze zwy­
czajnym profesorem chemii w wydziale filozoficznym 
w Gryfii, a dyrektorowi akademii sztuk w Dusseldor­
fie, Bendemannowi, udzielić pozwolenie do noszenia 
krzyża oficerskiego orderu Leopolda, nadanego mu 
przez króla belgijskiego.

Berlin, 6 marca. Na wczorajszśm posiedzeniu 
izby poselskićj przedłożył poseł Reichenheim wnio­
sek o rewizyą ustawy z 5 listopada 1858, dotyczą- 
cćj towarzystw kolei żelaznych. Wniosek ten prze­
kazano komisyi wysadzonej do sprawozdań z spraw 
handlowych i przemysłowych. Następnie zawiadomił 
marszałek izbę, że komisya wyznaczona do sprawo­
zdania o wniosku p. Morawskiego, ukonstytuowała się, 
i wymienił 10 posłów, którzy do komisyi tćj wybrani 
zostali. Minister handlu p. Heydt, złożył w dalszym 
ciągu u laski marszałkowskiej projekt do ustawy w 
przedmiocie niektórych odmian, odnoszących się do 
urządzenia poczty pruskićj. Głównym celem zamie- 
rzonój ustawy jest zniesienie przymusu pocztowego 
w przedmiocie przesyłek pak, które przez ustawę z 5 
czerwca 1852 już z 40 do 20 funtów zniżone zo­
stały. Tak samo zamiarem jest przedłożonego pro­
jektu zniesienie przymusu w przedmiocie przesyłki 
pak, których waga przechodzi 100 funtów. Projekt 
ten przekazano także komisyi wyznaczonej do spraw 
handlowych i przemysłowych. W końcu przeszła izba 
do obrad nad budżetem w przedmiocie zarządu poczt 
i zakładów telegraficznych. Pan Vincke postawił w 
ciągu dyskusyi, jaka się z tego powodu wywiązała, 
wniosek o zmniejszenie istniejących obecnie urzędów 
naddyrekcyi poczty. Wniosek ten uchyliła izba więk­
szością głosów.

— Przed niedawnym czasem donosiły dzienniki 
tutejsze, że Austrya starała się pobudzić pomniejsze 
państwa niemieckie do utworzenia tajnego związku, 
któregoby zadaniem było stanowić stanowczą prze­
ciwwagę przeciw polityce pruskićj w sprawach nie­
mieckich z jednćj, a przeciw zaczepnćj polityce cesa­
rza Napoleona z drugiój strony. Dziś głoszą też 
same dzienniki, że Austrya porzuciła usiłowania 
swoje w tój mierze od chwili, w którój weszła w bliż­
sze porozumienie z Prusami.

AUSTRYA.
Wiedeń, 6 marca. Pod wczorajszą datą ogłoszono 

patent cesarski nakazujący pomnożenie rady państwa 
przez członków nadzwyczajnych, którzy od czasu do 
czasu mają być zwoływani. Na tych członków mia­
nuje cesarz arcyksiążąt, dostojników kościelnych i 
niektóre osoby cywilne i wojskowe, na całe życie. 
Reprezentacye krajowe podają po trzech kandydatów 
na 38 członków, których cesarz mianuje na lat sześć. 
Rada państwa rozstrząsać ma: ułożenie budżetu, 
sprawdzać zamknięcie rachunków państwa, przeglą­
dać co przedłoży komisya umorzenia długów, i radzić 
nad ważnemi projektami powszechnego prawodawstwa 
i materyałem dla reprezentacji krajowych. Inicyaty- 
wa prawodawcza radzie państwa nie służy. Ministro­
wie i naczelnicy władz głównych mają prawo udziału 
w obradach. Rada z skarbu nie ma dochodów. — 
Drugie rozporządzenie zwołuje radę w maju dla wstęp­
nego ułożenia budżetu na rok 186i. Zanim repre­
zentacye krajowe będą mogły objawić znak życia, 
cesarz z krajów koronnych powoła mężów zdatnych 
do rady.

WŁOCHY.
Odpowiedź hrabiego Cavoura na depeszę pana 

Thouvenel, zawierającą niejako ultymatum fran­
cuskie w sprawie włosldćj, przybyła 29 lutego do 
Paryża. W odpowiedzi tój minister sardyński oświad­
cza stanowczo, iż pozostawia decyzyą nad przyłącze­
niem łub nieprzyłączeniem Włoch środkowych do 
Piemontu, samymże mieszkańcom tych prowincyi, 
którzy przez głosowanie powszechne życzenia swoje 
objawić mają. Stósownie do tego oświadczenia wy- 
danóm zostało dnia 29 lutego rozporządzenie królew­
skie, powołujące kolegia wyborcze na 25 marca, a 
parlament na 2 kwietnia. Rządy Włoch środkowych 
z swojój strony wydały odpowiednie rozporządzenia; 
w Fiorencyi wybory odbędą się już 11 i 12 marca, 
ponieważ głosowanie powszechne w Włoszech środ­
kowych poprzedzać musi parlament turyński, aby w 
razie prawdopodobnego zatwierdzenia zamiarów przy­
łączenia do Piemontu przez ludność tych krajów, ze­
branie się powszechnego parlamentu opóźnienia nie 
doznało. W Toskanii głosować mogą wszyscy oby­
watele, którzy ukończyli rok 21szy życia, i znajdują 
się w zupełnćm używaniu praw obywatelskich. Na 
mocy dekretu dyktatora Farini z 2 marca odbędzie 
stę także w prowincyi Emilii głosowanie powszechne

11 i 12 marca nad przyłączeniem do Piemontu lub 
utworzeniem osobnego państwa, i to za pomocą ta­
jemnego scrutinium, jak i w Toskanii. Wypadek tych 
wszystkich głosowań na korzyść unii z Sardynią 
zdaje się niewątpliwym, i być może, iż nawet Fran­
cji, mimo pozornego ultimatum, nie będzie zbyt nie- 
przyjemnym; niektóre bowiem z dzienników europej­
skich, a mianowicie angielskich, zaczynają się domy­
ślać od dawna już istniejącego tajemnego porozumie­
nia pomiędzy cesarzem Napoleonem a królem Wikto­
rem Emanuelem co do ostatecznego załatwienia spra­
wy włoskiój, która wszakże do czasu ma być ukryta 
)od pozorną niezgodą i pozornóm zachwianiem sto­
sunków przyjaznych pomiędzy obydwoma monarchami. 
Domysł ten potwierdza jeszcze list Wiktora Ema­
nuela do papieża, w którym król sardyński stara się 
przekonać Ojca św. o konieczności zajęcia nawet 
darchii i Umbryi wojskiem sardyńskióm, ponieważ 
irowineye te nie przest&ją błagać o wcielenie do 
Piemontu. Bez porozumienia się poprzedniego z Na­
poleonem, król Wiktor Emanuel nie byłby się nieza­
wodnie posunął do tak śmiałego kroku względem 
papieża, który mu podobno w razie dokonania tego 
zamiaru, ekskomuniką zagroził. Wiadomość o liście 
tym, przecież zupełnie pewną nie jest.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Gniezno, 5 marca. Zapowiedziane w Dzienniku waszym na­

bożeństwo za naczelnika b. wojsk polskich Skrzyneckiego, 
odbyło się w oznaczonym dniu w kościele po franciszkańskim. 
Pomimo zawieruchy miotającej śniegiem z deszczem przez 
dzień niemal cały, spieszył od samego ranka lud z miasta i 
okolicy, obywatele i szanowne duchowieństwo, aby pomodlić 
się za duszę męża, który świetnym, acz smutnym kartom 
dziejów naszych świeżego przyczynił blasku. To też nawa 
długa kościoła, ławki i chór, a po części kaplice nawet za­
pełniły się pobożnymi różnego wieku, płci i stanu. Dygnita­
rze prześwietnej kapituły, na czele miejsc iwego i przybyłego 
licznie duchowieństwa, z których jednego ośmiomilowa odle­
głość w domu powstrzymać nie zdołała, przydali całemu ob­
chodowi powagi i uroczystej świetności. Od godziny 10 po­
częły wychodzić msza za mszą, które przy bocznych ołtarzach 
w czasie odśpiewania wigilii odprawiano. Po ukończeniu wi­
gilii, kiedy dźwięk dzwonka, wyjście celebransa z mszą św. 
w asyście kleryków zgromadzonym oznajmił, posunęły się 
cechy z chorągwiami ku wielkiemu ołtarzowi, otoczyły dwoma 
szeregami rzęsisto oświecony, w festony strojny katafalk, na 
którym ozdobna wznosiła się trumna, oświetlona różnobarw­
nym płomieniem, co się z czterech, na kolumnach po naroż­
nikach katafalku ustawionych naczyń wznosił. Powiały cho­
rągwie, a na jednej zajaśniało godło orła Lechowego, wspar­
tego na gnieździe. Na ten widok zabłysła łza w oku wiary, 
co w czworobok ściśnięta, tuż przed umieszczonym w głowach 
katafalku wizerunkiem naczelnika stojąc, cofnęła się myślą o 
lat 30 W'Stecz, przywodząc sobie na pamięć owe sztandary, 
przy których zdobywaniu w dniu wielkoczwartkowym czynny 
brała udział, gdzie to żołnierz polski jak grom szybko a na­
tarczywie wpadł na szyki wroga, złamał, rozbił, zgniótł i do 
pierzchliwej zmusił ucieczki; a zformowane na nowo i nowym 
korpusem wsparte, po trzymilowem ściganiu na nowo zgromił, 
kończąc dzień tryumfem pod Dębem, który był zwycięstwem 
pod Wawrem rozpoczął. W czasie mszy św. solennej odegrała 
muzyka tumska mszą kompozycyi Kozłowskiego. Po mszy 
przemówił ksiądz proboszcz Iwicki, zostawując historyi sąd o 
Skrzyneckim jako naczelniku, rzewnemi słowy skreślił pra­
gmatyczny rys jego życia, oddał scenę pojednania się jego z 
swym politycznym przeciwnikiem Lelewelem; zachęcając przy 
tej sposobności do darowania sobie uraz, puszczenia w niepa­
mięć niesnasko w i dążenia w zgodzie do jednego celu; za­
kończył mowę czułą i tkliwą modlitwą, pełną niezachwianśj
w lepszą przyszłość otuchy. Kondukt z harmonijnem, z głębi 
40stu piersi wydobytem „Requiem”, które i po za mury ko­
ścioła się uniosło, zamknął ten poważny i uroczysty obchód 
żałobny. Z zebranej w kościele dobrowolnej składki przezna­
czono dla ubogich miejscowych, % dla inwalidów zr. 1831.

Kiedy kończę, dochodzi mnie lwowski Dziennik Literacki, 
który ku czci jenerała Skrzyneckiego poświęca kilka rzew­
nych zwrotek. Wiem, że macie Dziennik Literacki u siebie, 
ale wielu z czytelników waszych go niezna: dla tych zatem 
chciejcie słowa jego powtórzyć. Oto są:

Pokój tobie 1 o wodzu ty stary,
Grób da, czego nie dało ci życie,
Życie trudów i walk i ofiary,
Takie głośne, jako bębnów bicie,
Takie jasne, jak połysk szablicy,
Uroczyste, jak wnętrze świątnicyl

Obi to życie przegrzmiało na bojach,
Po tułactwa przewiało pustkowiu:
Pokój, pokój po krwawych ci znojach,
Po dni ziemskich skruszonem okowiu,
Duch twój w niebo się niesie spokojny,
Jak bohater, gdy wraca w dom z wojny.

A na ziemi u twojej tu trumny 
Stawa naród z żałoby swej częścią,
Naród smutny, a w smutku swym dumny,
Nieugięty strat żadnych boleścią,
Lud, którego rycerze po klęsce,
Hardziśj czoło noszą, niż zwycięsce.

Bo ten naród, to pułk weteranów!
W bojach świata on przodem szedł zawsze,
A nie liczył za sobą kurhanów,
Które dnie mu sypały wciąż krwawsze.
Nie ma w pułku tym czoła bez blizny,
A za sztandar ma miłość ojczyzny.

A nim zwolna po bitwie przegranej 
Zejdzie z pola, poległych swych grzebie,
Górą wznosi sztandar przestrzelany 
Ku jutrzejszej znów gotów potrzebie:
Choć walecznych wciąż garstka maleje,
Póty pnłku, póki sztandar wieje.
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Za duszę ś. p. Jana Skrzynec­
kiego, wodza naczelnego byłych 
wojsk polskich, odbędzie się so­
lenne nabożeństwo w Witkowie 
dnia 14 marca r. b. o godzinie 10 
z rana. [391]

W księgarni Żupańskiego wy­
szła broszurka pod tytułem:
0 Mickiewiczu ze stanowiska narodo­

wego. — Wojna Chocimska Wacława
Potockiego. — Dwie prelekcye mhne 
w Kółku Towarzystwa w roku 1858 
i 1859 przez Dr. Gruszczyńskiego. 
Cena 2 zip. [428]

Za duszę ś. p. Jana Skrzynec­
kiego, wodza naczelnego byłych 
wojsk polskich, odbędzie się so­
lenne nabożeństwo w Ostrowie w po­
wiecie odolanowskim dnia 14 marca 
r. b. o godzinie 10 z rana. [429]

Obwieszczenie. [431] 
Subhastacya położonego przy wsi 

Konarskie w majętności Kórnickiej fol­
warku „Dworzysko“ nazwanego, znosi
się niniejszóm.

Śrem, dnia 6 marca 1860.
Królewski Sąd powiatowy, wydział I.

Wysoką Szlachtę i Szanowną Publicz­
ność uwiadomiam, iż osiadłem w mie­
ście powiatowym w Środzie jako kwa­
lifikowany majster ciesielski i podej­
muję się wszelkie mego fachu tyczące 
się roboty jak najstaranniej wykonać.

Środa, dnia 7 marca 1860.
[430] ST. Steinbacli.

^»ółszorki fornalskie sprze-
aio no 7onr7Pff (4 IrnniP^ no 30 tal.daje na zaprząg (4 konie) po 

i taniój, wedle jakości
Juliusz Scheding

na Chwaliszewie przy moście[415]

Handel nasion Jerzego Pohl w Wrocławiu
ulica Flżbiecka nr. «3

poleca na wiosenny wysiew swój wielokrotny skład wszystkich dla gospodar­
czych , ogrodowych, leśnych i kwiatowych zakładów się Ryczący.

Przed wszystkiemi nasionami Pohla olbrzymia ćwikła dla paszy bardzo 
pożyteczna, która z morgi 3—400 cent, wynosi, za funt 15 sgr.; prawdziwa 
angielska, biała, zielono-głowiasta, olbrzymia marchew, do 8 funtów ważąca, za 
funt 15 sgr.; trawne nasiona do zakładów miejsc zielonych funt po 5 sgr., jako 
tóż do zakładu łąk 5 % sgr.; prawdziwą francuską lucernę funt po 9 sgr., naj­
lepsze i nowsze gatunki włoszczyzny i najwyborniejsze nasiona kwiatów.

Katalog wszystkich tych nasion przesyłam na każde żądanie franco i 
za ich prawdziwość i dobre schodzenie garantuję. ' [414]

Wyższy i uczniów swo-,
; ich od septymy do prymy wykształ­
cający zakład naukowo- 
wycliowawcaty w Ostro­
wie pod "Wieleniem. tuż 
przy wschodniój źelaznój kolei, 
rozpocznie kurs letni 16 kwietnia, 

i Uczy się tu języków starożytnych , 
: i wiadomości gimnazyalnych i re­
alnych gruntownie, a w czasie o- 
betnym szczególniejszą nadaje się : 
wartość nauce języka francuskie­
go , którego każdy uczeń aż do ■

' płynnój rozmowy koniecznie nau-'
: czyć się musi. Wykłada się w nie- 
; mieckim, polskim i francuskim ję-, 
zyku. Opiekę macierzyńską nad 
młodszymi chłopcami polskimi 
przyjmuje pani Ruździńska. Bliż- 

, szych i po polsku drukowanych 
I wiadomości nabyć można bezpłat- i 
nie u księgarza pana Żupańskie-' 
go w Poznaniu, lub tóż u dyry­
genta zakładu dra Schwarzbacha.!

[427]

Przybyli do Poznania.
Dnia 6 marca.

Bazar: Właściciel dóbr Łubieński z Kiączyna, 
ks. prób. Badurski z Opalenicy, pani hrab. 
Ponińska z Wrześni.

Myliusa Hotel Drezdeński: właściciele dóbr 
Kamiński i Sperling z Kikowa, Sander z 
Charcie, Palm z Otusza, kup. Korth z Wro­
cławia.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Schmidt 
z Charzewa, Strauven z Pawłowic, Dąbro­
wski z Ostrowa, inspektor gos. Dobroniecki 
z Piotrkowic, kupcy Nagel z Magdeburga, 
Nagel z Freyburga (na Szląsku), Schweitzer 
z Brem en.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr Chłapowski 
z Czerwonejwsi, Stoc z żoną z Tarnowa, 
aktorzy Holzstamm z Berlina, Richter, Frey- 
tag, aktorki panny Micbaelis i Stoffregen z 
Bydgoszczy.

Oehmlga Hotel Francuski: Ksiądz dziekan Su­
likowski z Granowa, fabrykant Leonhard 
wł. fabryki Schroeder z Kamienicy, kupcy 
Fischer z Drezna, Sachse z Lipska, Brascb 
z Międzychodu.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Opitz 
z Łowencina, Lesser z Markowie, ob. Dy- 
dyński z Słowikowa.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Kamieniecki 
z Chwalibogowa, ek. Maciejewski z Pakości.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Busse z Łąt­
kową, dzierżawca Tschnschke z /Sierakowa, 
obywatel Gellert z Międzychodu, kapitalista 
Hoffrath z Brojca, kupiec Jerzykiewicz z 
Drezna.

Budwiga Hotel: Kupiec Rothmann i żandarm
Boetsche z Wągrowca, zarz. Kozłowski ze 
Szpbina , handl. byd. Hamann z łęgu Gott- 
schimmer.

Pod Złotym Orłem: Kupcy Ungar i Kaphan 
ze Środy, Kaliski, Racbwalski i Borowicz 
z Pyzdr, gospodarz Iiaczewski ze Zielnik, 
rzeźnik Gruenberg ze Śremu, piernikarz 
Stodolla z Kórnika.

Pod Złotą Sarną: Kupcy Mehlich z Miłosła­
wia, Manuel z Łopienna, siodlarz Krzywo- 
dziński z Gniezna.

W mieszkaniu prywatnem: Właściciel dóbr 
Kirschstein ze Zydowa, ulica M. Rycerska 
nr. 4; ob. Egidy z Berlina, ulica Magazy­
nowa nr. 15.

Dnia 7 marca.
Bazar: /Właśc. dóbr hrabia Kwilecki z Ko- 

belnik, Mittelstaedt ze Sielec, Wierzbiński 
ze Starego, Niegolewski z Włościejewek, 
Niegolewski z Niegolewa, pani Karśnicka 
z Mystek, dziekan Twardowski z Gozdowa, 
asesor hr. Kwilecki z Wrocławia.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Sander 
z Trąbinka, Kreutzer z Pomorza, kasyer 
Ritter, kupcy Aust, Ruben, Arndt i Adler 
z Berlina, Selbstherr z Oławy, Roehlick z 
Wrocławia

Hotel du Hord: Właściciel dóbr Sławski z Ko­
mornik, pani Gorzeńska ze Smiełowa, major 
Koehn von Jaski z Leszna, kup. Lossberger 
z Hanau.

Pod Czarnym Orłem: "Właściciel dóbr Drzeń- 
ski z Borzejewa, administrator Waliszewski 
z Chociczy, kup. Olleudorff z Rawicza, Hoff­
mann ze Szczecina.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Hoeuicke z Herzogswaldau, Saenger z Pa- 
łajewa, Freytag z Trzebowa, pani hrabina 
Kreutz z Kościelca, kupcy Pintus z Ber­
lina, Mueleisen z Gauend, Wagenknecht z 
Drezna.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Dobrogojski 
z Chociczy, Żółtowski ze Zajączkowa, pani 
Szrader z Izdebna, dzierżawcy Jackowski 
z Pałczyna, Golski z Piątkowa Czarnego, 
Seredyński z Niemierzyc, proboszcz Piątko­
wski z Winnójgóry, zarz. Bulczyński zNie- 
trzanowa.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Małuszewski 
z Biezdrowa, dzierż. Nawroccy z Pierwo- 
szewa, aptekarze Winter z Pniew, March- 
wiński z Wrześni, kupiec Lesser z Staro- 
grodu.

Hotel Eichborna: Kupcy Silber z Rakoniewic, 
Aron z Wielenia, fabrykant Schmidt z Bor- 
stendorfu.

Hotel Budwiga: Kupcy Loewentbal z Wro­
cławia, Bergas jun. z Grodziska, Kochheim 
jun. ze Środy, aptekarz Ludwig i urzędnik 
Hoyer z Rogoźna, gorzelany Marcus z Wie­
lichowa.

Eichener Born: Handlarze Schurek z Rawicza, 
Simon z Chodzieżą, Wittenberg, z Wro­
cławia.

Pod Trzema Liliami: Wł. dóbr Gerber z Wa- 
liszewa.

W górę, w miejscu 2000 funt. 47’%—491, 
marz. 48’%—49 pł. 49% żąd, na wiosenna 
stawę 48—'/, - %, maj-cz. 48—’%—y J<li48%—% pł. 48% tal. żąd. Jęczmień: w 
25 szefli 38—44 tal. Owies: w miejscu oi 
funt. 25—29 , na marz. 27, na "
stawę 26% pł, 27 żąd., maj-cz. 27'/,, Cz, 
28 tal. żąd. Olój rzepiowy: poszedł znjr 
nie w górę, w miejscu 100 funtów bez becz' 
11’/, żąd., na marz, i marz-kw. 11»/ '
kw.-maj 11%,—%—%, maj-cz. 11’/,—y 
wrz.-paź. 12%—%—% tal. pł. Olój lnja 
w miejscu 10%, na kw.-maj 10’/, tal. pł. gj1 
wita: ceny znacznie wyższe , w miejscu h 
beczki 16%—% , z beczką na marz, i 
kw. 16’%—17, kw.-maj 17%,—V,—’/ na' 
17%-%, cz.-lip, 17% pł. 17% żąd, liJy 
18*/,.—’/» dL 18’/x żad.. sier.-wrz. 18v. t.:

Na targu:

■% pł. l8»/4 żąd, sier.-wrz. 18% tai 
Wrocław, 6 marca.

dano.
pift-
®oso.

ienni

M
piękna 

sgr.
73—76 
69—73 
55 -57 
45—48 
29—31 
55—58

Na giełdzie: Zyto: lepsze ceny, na marż, 
marz.-kw. 42 żąd., kw.-maj 42, maj-cz. 4jiLra 
pł., cz.-lip. 43 tal. żąd. Olej rzepiowy: j ‘ % 
brze się trzymał w cenie, w miejscu, na u# 
i marz-kw. 10% żąd, kw.-maj 10% pł, łnisyi 
paź. 11% tal. żąd. Okowita: w miejscu ljijnicz 
na marz, i marz;-kw. 16’%, kw.-maj 16%, M,j, c- 

ioia

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

śred.
sgr.
68
66
53
43
27
51

55- 
53- 
49-52 
38-40 
24-26 
44-,

■62

po
1(0 
tjsce 
ego 1

Min;

cz. 16%, tal. pł.
Szczecin, 6 marca. ,

Na targu: Pszenica: węcpel 66—63. Zyl/J n‘
48—50. Jęczmień: 37—43. Owies: 25-jlOŚle 
Groch: 45—48 tal. Na giełdzie: Pszenic |osc 
ceny niezmienione, w miejscu żółta 62%-i pos 
tal. wedle jakości. Zyto: ceny dawniejsi ■' 
w miejscu 45—% pł., na marz. 46 żad., i® 
wiosenną odstawę 44% pł. 45 żąd., ‘maj.( ¡1 
45, cz.-lip. 45 pł. 45'/, tal. żąd. J ęczmiti «z 1 
bez obrotu. Owies: w miejscu 28 tal pł. Oli lW;e(j 
rzepiowy: słabo się trzymał w cenie, wmii 
scu 11%, na kw.-maj 11 ’/, żąd. 11% pł, m 
paź. 11%—’%, tal. pł. Okowita: mocnośłSU 
trzymała w cenie, w miejscu bez beczki 18) ¡try, 
—’/,„ na marz. 16%—%, na wiosenną odsti, 
wę 17%, maj-cz. 17%, cz.-lip. 17% pł. 1?) 
żąd, lip.-sierp. 18 tal. żąd.

CENT TARGOWE
w mieście Poznaniu

dnia
7 marca 181

od
tal sg. In.

ośi

h¡a,

nes:
igo
ienn
lerw

-¡Btdo . 
Ulllf P.

W
dslfe 6 marca.

Psjńsry prątki«.

Pożycz, dobrow. 
dito rząd,.
dito
dito
dito

1859
1858
1858

dito prem. 1855 . . 
Obligi długu skarb.. 
dito Marchii. .... 

Listy zast. March.. . 
dito Prus Wach. . . 
dito dito 
dito Posnor......
dito dito .... 
dito W. Ks. Poza.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Sriąskie .... 
dito gwar. 2... , . 
dito Prus Zach. . . 
dito dito 

Listy rent. March. .
dito Romer..............
dito W. Ks. Poza, 
dito Pr. Wsch.I Zch. 
dito Nadrefekia . .
dito Saskie..............
dito Szląskie .... 
Paptery zsgroteBSł. 

Austr. metal!. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poźy. Stiegl.

4%
4%

5

4
8%
3’/,
3%
S%
8’/.
4

%

3%
3%
3’/«

4
4
4
4
4
4
4
4

dano.
JSÍS-
eono.

99%
104%
99%

87%

79

105

99%

Rosy. poży. Bagiel. 
Polsa. obligi skarb, 
dito Cert. A. 300 zł
dito dito B. 200 si 
dito Lis. z.a.wRS 
dito Ob. cstk.500 zł

93%
113%
84%
81%

81%
90
86%
95

100
90
88
87%

81%
89%
93%
93%
91
92 
93% 
94
93

M6
83
92%
22%
86%
89%

Frydrychsdory . 
Lujdory. ..... 
Złoto stsnt ceL . 
Srebra dito. . 
Saskie biL kas . 
Nśem. banka. . . 
dito płat, w Lipsku 
lustr, banka. . . 

Polskie bił. baak. 
Disk. bank, od wadi

113% 
1083, 
4533A 
29 20 
99%

99’/«
75
863%
4%

51’/*
57%

94%

ik«y« kełsi Awlanjrch.
Berliń.-Anhalt.............
Beriiń.-Hanab. .... 
BesL-Poczd.-Magd. . 
Beri.-Szcseciń . . . 
Wrocł.-Freib. .... 

dito aajnow. .
Brzeg-Siskie..............
Koiło-Bogumin . . . 

dito pierwet. .
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-SsL kol. pob.

dito pierwót. . 
Póin. Fryd.-Wilb. . 
Górao-Szl A i G . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tahiowic. .. .

gStarogr.-Rosn.

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
e
4
■i
6
4

81

48%

38%

3%

8%

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 7 marca.
Zyto: wyżej płacono, na marz, i na wio­

senną odstawę 43’/,, kw.-maj 43%,, maj-cz. 
43%—% tal. pł. Okowita: również lepsze 
ceny, w miejscu bez beczki 15%,—%, z becz­
ką na marz. 16%—%, kw.-maj 16%, maj-cz. 
16% pł, cz.-lip. 17 tal. żąd.

Berlin, 6 marca.
Pszenica: obrot ograniczony lubo chętnie 

kupowana, w miejscu 25 szefli 59—70 tal. we­
dle jakości. Zyto: ceny poszły i dziś nieco

Pszenicy pięknej, szfl. 16 gr 
, średniej „ . ,
„ ordynar. » .

Żyta ciężkiego „ .
„ lżejszego „ . ,

Jęczmienia dużego „ . .
„ małego „ . ,

Owsa • •••„, 
Grochu do gotow, „ . ,

„ na paszę „ . ,
Rzepiu zimowego „ . 
Rzepiku zimowego „ . 
Rzepiu latowego „ . 
Rzepiku latowego „ . 
Tatarki . . . w . 
Kartofli . . . „ .
Masła, gam.................... .
Koniczyny czerw. w . 
Koniczyny białój „ . 
Siana, cent .... 
Słomy, „ • , . .
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 100 kw.)

80% Trał. ... 15 12 15

rzykl

! pc 
R

wszy
ięksi

Jiego

zet

¡dyl

Śli

ytaż 
- sie:

wai 

a i

unie
P

Ź«-
dtno.

pía-
cono.

Akeys ksstksw« i kredyt- 
Beri. Stow. kas.. . . 
Beri. Tow. hand. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział konun. 
Gota, bank pryw.. • 
Hanow. dito ..... 
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
""¡gd. bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pazn. bank prow. . . 
Prask, adz. beak. . 
Szląsk. Stow. bank. .

1033%
102’%
121%
95%

91

Ak«y« pmsurstswe. 
Beri. fahr. kol. żeL . 
Minerwy Szłąskiój •
Concordia..................
Magd, aszek. oga. .

48%
1103%
105%
29
81

9Miga«j« spriwśipl*FW889H8tw8,
Beri.-Anhalt. .
dito..................

Eeri.-Uambc . , 
dito II Em, , 

Beri.-Pocs.-Mag. A. 
dito Lit. C . 
dito Lit. D ,

Beri. -Szczeciń. 
dito U Em. . 

Koilo-Bogumin. 
dito IH Era, . 

Dolno - SzL -Marcis 
dito kenwea. . 
dito dito IH sar 
dito dito IV ser

4
4
4
4
4
4
4
4
1
4
4

4%
4

4
i%

4%
4%,

4
4%
■y>
4%

4
4

4
4
5

117

76
74

75
78%
803/,
70
89
83
553%

%
dij-

dano.
Po­
cono.

Półn.-Fryd.-wnr7 
Góra.-Ssl. Lit. A . .
dito Lit. B..............
dito Lit, D .... 
dito Lit. E . . . . 
dito Lit. E . . . . 

Starug.-Poznań.. . . 
dito U Em. ....

4%
4

3%
4%
4

4V»

-A
’’

1 
I IS 

1 
1 

1 
!■

100
91
78’%

72%
89’%

Aksye SaląsUsh hel«)
telssnysk______

dito now. Esnia. 
dito ebl.z praw.pierw. 
dito . • • • •

íe ■
dana.

¿i ras

4 Im

67
29%

99

83%

88%

733%
132
72

94’/,

102

90’%
99%
97%
98’/,

/-4

91%
903%

102%

dnia 6 m
Papiery 1 pMfdie

Dukaty ........
Frydrychsdory . . . 
Luidory .......
Polskie bił. baak,. , 
Austr. banknoty , . 
Nowa Waluta Austr. 
Wrociaw, obL miejskie 
Poznań. List Zast. /

dito nowe .... 
dito nowa .... 
dito Listy Rest. .

Szląssde Listy Zast. 
dito nowe Lit, A, 
dito nowe .... 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit. C. , . . 
dito Listy Rent, 
dito Oblig, prow.

Polskie Listy Zast.. 
dito aoW. Ersia, 
dito Oblig. skarb.

do. obi cząstk, s500«ł, 
Austr. pożycz, naród 
Minerwy akcye . . , 
Szląski bank ....

dito tow.aggefcogu.

3%
4
4

3%
4
4
4

3%

4%

94’%

75%

100’%
90%,
88'%

87’’,,
95’%
95%
97%

93%

86%

72%

108’%

90’/«

57%

4
4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%,

4?
4

4’%

83’/,

«1»

dito s pr. pierw,
Gómo-SzL Lit. A. i C.

dito Lit. B. 
dito obL pr, pierw.
dito .................
dito ......

Opól. Tarnów.. .
Koilo-Bogumin . 

dito obi. z praw pler. = „
KflfS fiiow. kup. W Poffl«6"

dnia 7 marca,
Prask, obi. skarb, 

dito poźy, skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. IS5S

Poza. List. Za&§. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach. Pratk...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.n.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc.baalx.nrow 
Star.Pozn. ak. kol. żel, 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty .
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4%
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3%
3%
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Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu. — Redaktor odpowiedziaby Ludwik Jagielski w Poznania/
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